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•— Nasza  w y g r a n a ,  zdo b y l i śm y  A m i e n s ;  
z a w o ł a ł  i eden  7. Hiszpanów.
—  Hóg i Kastyl ia  ! o d p o w ie d z ia ło  tysią­
ce,  g ł osów,  a D o n - P o r t o - C a r r e r o  od  stóp 
d o  g ło w y  u z b r o i o n y ,  z b l iż y ł - s ię  na  o— 
ghis tyra  r u m a k u .  J e c h a ł  na  czele pię­
c iuset  ż o ł n i e r z y  u z b r o i o n y c h  w b a g n e ty ;  
p o d s u n ą w s z y  się pod  r o g a t k ę ,  ude rzy l i  
na  mi l icyą.  W k ró tc e  ro z s t r zy g n ę ła  się 
Walka. ' w sz ys tk ic h ;  k tó ryc h  n ie  zab i to 
przy  b r a m i e ,  w p ę d z o n o  d o  k o r d y g a r d y  
iak n ę d z n ą  t r z o d ę  i z n o w u  p o d n ie s io n o  
rogatkę*
•—  Naprzód  t o w a r z y s z e ! z a w o ł a ł  P o r t o -  
C o r r e r o ;  a ieżeli zdobędziecie m i a s t o ,  
wszys tka  zdo bycz  w a m  się dostanie*

•-—- Bóg i Kastylia ! z aw o ła ła  g rom ada  
chciwa rzezi ,  a idąc k ro k  w k rok  za sw o im  
do wódc ą ,H isz panie  dostal i  się do g ł ó w n y c h  
u l i c  p r ow a d z ą c y ch  na  rynek-,  t y m c z a ­
sem prz eb ra n i  wieśn iacy Zostali na  s t raży 
b r a m y .

N ag le  ieździćc s t aną ł  przed  ro g a tk ą  na  
k o n i u  p ia ną  o k r y t y m .  B y ł  to Mussard* 

'P o s t r z e g ł s z y  krWawe z w ł o k i  nieszczęśl i­
w e j  m i l ic y i j  z a t r z y m a ł  p r z e r a ż o n y  k o ­
n ia  sWoiego i bacznie  p r z y p a t r y w a ł  się 
m n i e m a n y m  w ie śn ia kom .

—  Czy p o m y ś ln e  w ia dom oś c i  p rzynos isz? 
z a p y ta ł  się i eden  ż H is zpanó w .  K o rp u s  
Just isa czy iuż  w y r u s z y ł ?

W ie lk i  Boże ! ż apóźno  p rz y b y w a m ,  —  
Dla  czegóż.em się o b ł ą k a ł ,  k r z y k n ą ł  Mus­
sard i puś c i ł  k on ia ,
—  Jezus M a r y a !  iakŻeś ty  g ł u p i ,  zaWO* 
ł a l | : inny[ I I i szpan na  tego ,  który p y t a ł  się 
Mussarda ,  Czy  n ie  Widzisz b i a ł e j  szarfy? 
N a t y c h m i a s t  pobieg łszy  d o w o z u  Z o w o ­
cami j Hiszpanie  w y d o b y l i  u k r y t e  w» h i m  
s t rze lby.  Lecz Mussard  iuż  p rze i echa ł  
b r a m ę  i p ę d z i ł  w mi as to .  K u l e  Hiszpa­
n ó w  zaświsnę ły  k o ł o  iegO u s z u ,  lecz 
nie trafiła go  żadna  i  Znik ł  n a  zakręcie 
ul icy.

Wrzavva powiększa ła  się Co chw i la .—  
Bi to  >v b ę b n y ;  r o z le g a ły  się w ys t r z a ły  
m us zk ie tó w  i k rzyki  żo łn ie rz y  h i s z p a ń ­
skich rabujących  i u ż  m i a s t o ,  a wkrótce 
od g ło s  d z w o n ó w ,  wszys tk ie  i n n e  prze­
wy ższ y ł .  Szczęk Oręża z b l iż y ł  się z n o ­
w u  do  b ra m y  F l a n d r y i ,  p rzy  k t ó r e j  O- 
k a z a ł  się Mussard  n a  swoim k o n i u ,  n a  
czele o d d z i a ł u  u z b r o i o n y c h  mieszczan, .  

Na  przód o b y w a te le  z  A ra ie ns !  w o ­
ł a ł  z z ap a łe m .  O d z y s k a y m y  b r a m ę  i w y ­
p ę d ź m y  tę garść H i s z p a n ó w ,  k tó rzy  r a -  
b u i ą  nasze m ia s t o .  N a  p rz ó d !  n ie c h  ż y -  
ie Król!

*—  Ś w ię ty  J a k ó b ie !  z a w o ł a ł  H i s z p a n ,  
i e ż e l i  d o t r ą  d o  nas ci m ie sz czani e ,  zgi -



n i e m y  -wszyscy.  C h w a ł a  n i e c h  b ęd z ie  
M a l c e  B o s k i ę y ,  o t ó ż  i nas i  t o w a r z y s z e  
z a w o ł a l i  d r u d z y .  W  r ze cz y  same'y,  w o ­
ł a n i a  Bóg  i Kastyl ia!  z a b r z m i a ł y  za o b r ę ­
b e m  m i a s t a ,  a w k i lk a  c h w i l  p o t e m ,  s t a ­
n ę ł o  p r z y  b r a m i e  k i l k a n a ś c ie  p u ł k ó w  h i ­
sz p a ń s k ic h  w ś c i ś n i o n y c h  sz e r eg a ch .

Biada  nam !  H isz pan ie !  k r z y k n ę l i  p r z e ­
s t r a s z e n i  m i e s z c z a n i e  i r zu c i l i  b r o ń  sz u -  
k a i ą c  s c h r o n i e n i a  w p r z y l e g ł y c h  d o m a c h .

Mu ssa rd  wśc i ek ł ośc ią  z d j ę ty  p a t r z a ł  na 
i c h  r o z s y p k ę  i z w r ó c i ł  k o n i a ,  o b a r c za ią c  
i c h  w y r z u t a m i .
—  R a t u y  sic K a p i t a n i e ,  j,a w o ł a ł  i e d e n  
z m ie s z c z a n  p r zez  o k n o  na  w  p ó ł  o t w a r ­
t e ,  P .  dc  S a i n t - P a u l , i u ż d o s t a ł  się d o  
b r a m y  B e a u v a i s ,  będz ie  ieszcze o t w a r t a .  
—- G d y  by  g u b e r n a t o r  b y ł  d o p e ł n i ł  s w o i e g o  
o b o w i ą z k u ,  o c h r o n i ł b y  nas  od  s r o m o -  
tne 'y  u c i e c z k i ,  r z e k ł  M u s s a r d  i p u ś c i ł  się 
c w a ł e m .

R o z d z i a ł  VII .
N o c  b y ł a ,  k i e d y  M u s s a r d  z t r u d z o n y  

d ł u g ą  p o d r ó ż ą ,  o d b y t ą  bez  o d p o c z y n k u ,  
p r z y b y ł  do  b r a m  L u w r u .  Off icer  g w a r -  
d y i , k t ó r e m u  oz na y m i t  sw oi a  n a z w i s k o ,  
k a z a ł  go  . W p r o w ad z ić  aż  d o  d r u g i e g o  ‘. .a- 
t t i e r d y n e r a  b ę d ą c e g o  na s łu ż b ie .
—  K ró l  za raz  idzie spąe{  r z e k ł  m u  t e n ­
ż e ,  a ra<»że n iż  i p o s z e d ł ;  m i e l i ś m y  t e ­
g o  wiec zora  w ie lk i  b a l e t  i p r z y y m o w a n o  
K a w a l e r ó w  o r d e r u ,  a N.  P a n  b a r d z o  u -  
t r u d z b n y  , w ą t p i ę ,  ż e b y  c h c i a ł  p r z y j ą ć  
W P a  na .  L ecz  d a y  mi  sw o ie  d e p e ś z e ,  
g d y ż  m a m  r o z k a z  o d d a n i a  m u  n a t y c h ­
m i a s t  wsze lk ich  p i s m ,  k t ó r e b y  p r z y s z ł y  
d o  n i e g o .
—- tVIoie p o s e l s tw o  u s t n e  r aa rn  p r z e ł o ­
żyć  J e g o  Kró lewsk iey .  M o ś c i ,  o d p o w i e ­
d z i a ł  M u s s a r d ,  a więc  m u s z ę  k o n i e c z n i e  
w id z i e ć  się z K ro je m .
•—  W ię c  z a c z e k a y  t u  P a n  , r z e k ł  k a m e r ­
d y n e r , ;  p ó y d ę  z o b a c z y ć  co .się t a m  dzie ie .

O t w o r z y ł  d r z w i  i w p u ś c i ł  Mussa r .da
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d o  o b s z e r n e y  s a l i ,  s ł a b o  o ś w i e c o n e y ,  vy 
k o ń c u  k to r ey  s p a ł  S z w a y c a r  w s p a r t y  n a  
h a l a b a r d z ie .

K a m e r d y n e r  n ie  o m i e s z k a ł  się wróc ić .  
— M a m  r o z k a z  w p r o w a d z i ć  K a p i t a n a , r z e k ł ,  
Kro i  s p o d z i e w a ł  się k o g o  i n n e g o ,  lecz  
m n i e y s z a  o  to.

M u s s a r d  w s z e d ł  z n ie iakie 'm w z r u s z e ­
n i e m  d o  p o k o i u  w sp a n i a le  u m e b l o w a n e ­
g o .  H e n r y k  s t a ł  p r z y  s t o l i k u  i c z y t a ł  .z 
u w a g ą  m a ł y  b i l ec ik  z w i ą z a n y  i e d w a b n ą  
Z ie loną  w s t ą ż k ą ,  g d y  t y m c z a s e m  d w ó c h  
k a m e r d y n e r ó w  k lę cz a ł o  p r z y  n i m  o d w i ę -  
zu ią c  m u  p o d w i ą z k i  od  s p o d n i .  N a  p i e r ­
w sz y  r z u t  o ka  z a l e d w o  g o  Mu ss a rd  p o ­
z n a ł .  Z a m i a s t  p r o s t e g o  k a f t a n i k a  z  sza -  
r a c z k o w e g o  s u k n a  i p ł a szcza  k a m l o t o w e -  
g o ,  w k t ó r y c h  g o  p o w s z e c h n i e  w i d y w a ł  
m i a ł  na^ so b ie  p i ę k n y  m u n d u r  k o m m a n — 
d o r s i ń  Ś w i ę t e g o  D u c h a ,  w y n a l e z i o n y  
p r ze z  H e n r y k a  Hf. d la  i e go  f a w o r y t ó w .  
S p o d n i e  i ego  i k a f t a n i k ,  b y ł y  z p ł ó t n a  
s r e b r n e g o , t r z e w i k i  i p o c h w a  z b i a ł e g o  
a x a m i t u  z ł o t e m  w y s z y w a n e g o ; r a m i o n a  
i e g o  o k r y w a ł  ieszcze w ie lk i  p ł a szcz  z cza r ­
n e g o  a x a m i t u ,  w y s z y w a n y  n a  o k o ł o  l i ­
l i a m i  z ł o t e m i  i cy f r am i  H e n r y k a  HI.  p o d ­
b i t y  a t ł a s e m  p o m a r a ń c z o w y m .  Na  k r z e ­
śle b l i s k o  n ie go  r o z c i ą g n i ę t y  b y ł  w ie l k i  
p ł a sz c z  z s u k n a  z ł o t e g o , k t ó r y  K a w a l e ­
r o w i e  nos i l i  z a m ia s t  k a p t u r a  na w i e l k i m  
p ł a s z c z u , a n a  s to le  l e ż a ł  c z a r n y  k a p e ­
lu s z  a j ca mi t ny ,  o z d o b i o n y  b r y l a n t a m i ,  i 
w ie l k i  ł a ń c u c h  o r d e r o w y ,  u  k t ó r e g o  w i ­
s i a ł  s r e b r n y  k r z y ż  sz t u c z n i e  e m a l i o w a ­
n y ,  a w  p o ś r o d k u  n ie go  b y ł  g o ł ą b  s r e b r ­
n y .  M i a ł  n a  szyi  m a ł y  o r d e r  z a w i e s z o ­
n y  na  n i e b i es k i ey  wstążce.

—  K a p i t a n ie  M u s s a r d ,  r ze k ł  Król  z a d z i ­
w i o n y ,  sk ła d a i ą c  b i l e t  k t ó r y  c z y t a ł  i k ł a ­
dąc go  n a  s t o l e ,  cóż cię t a k  nag l e  s p r o ­
w a d z a  ?
—  B o d a y b y  to  b y ł a  p o m y ś l n a  w i a d o m o ś ć ,



Nayias’n ieyszy P a n i e  ! r z e k ł  M u s s a r d .  —  
Hiszpanie  zdobyl i  Amiens .
—  A m i e n s !  z a w o ł a ł  Król przerażony." 
T e n  cios n ie spodz iany  s rodze  go  ud erzy ł ;  
l ecz  zaraz o dzy sk a ł ' s t a łoś ć .  T rzeb a  ode- 
brać. to  mias to  lu b  zg in ąć !  r z e k ł .  Lecz 
czy w ie s z , K a p i t a n i e ,  d o s k o n a le  o te'm ? 
Czy  nie  da łeś się uwieś dź  fa ł s zyw emi  
wieściami?
■—  Ta wiado mo ść ,  r z e k ł  Mussard w z d y ­
c h a ją c ,  aż n a d t o  iest p e w n a .  P r z e b r a n i  
p o  c h ł o p s k u  oszukal i  mieszczan s t rzegą­
cych bramy F l a n d r y y s k i e y .
—  O toż  n ow e  z m a r t w i e n i e !  r z e k ł  s m u ­
tn ie  H e n r y k ;  to  m oże  na ki lka lat w o j ­
nę  przeciągnie!  Biedna ,  b iedna  F ra n c y o !  
z całego serca ch c i a łe m ci zapewnić  spo- 
Łoyność .
*— Z a w o ł a ć  Bos nego ,  r z e k ł  Król  po c h w i ­
li n a m y s ł u ,  d o i e d n e g o  z K am erd y n e ró w .  
K a m e r d y n e r  odszedł  w oka  m g n ie n iu  , a 
Król  z w yrazem g łę bok iego  s m u t k u :  
z z a ł o ż p n e m i  r ę k a m i ,  zwieszoną g ł o ­
wą  , p rzechodz i ł  się w ie lk i m kr o k ie m  po  
swoim p o k o i u .
—  Czy byłeś  w tenczas  w A m ie n s  k iedy  
się to  s t a ł o ?  r z e k ł  w s t r zy mu iąc  się z na­
gła przed m ło d y m  office rem.
*—  Ud a łe m  się tam , Nay iaśnieyszy Panie;  
od p o w ie d z ia ł  Mussard .  — - Chcia łem o— 
strzedz G u b e r n a t o r a ,  aby  się m i a ł  na o -  
s t r o ż n o ś c i , lecz zb łą dz i łe m  w  no cy  i 
p r z y b y łe m  za późno .
—  Zdaie  s ię ,  że iakaś zła gwiazda k i e r u ­
je wszys ik iemi  tw em i  k r o k a m i ,  r z e k ł  z 
cicha Król  za sm uc ony .  Jakżeś powzią ł  
w iadomość  o zamiarze n ieprzy jac ió ł?
—  T o  iest t ajemnica.  Nay  iaśnieyszy P a ­
n i e ,  do  zachowan ia  k tó rey  przywiąz any  
iest m ó y .  h o n o r ,  r z e k ł  Mussard  p om ie ­
szany.
—  Ach ! ach ! r z e k ł  Król z g n i e w e m ,  to 
rzecz osobliwsza ; lecz od n ie jakiego  cza­
su prz yz wy cza i łe m  się do oz ięb łości  i  .

z łych  chęci  z Waszey s t r o n y ,  m o i  p o n o ­
w ie  h u g o n o c i .  O dkąd  prze sze dłem na  
ł o n o  Kośc io ła  ka to l ic k ie go  odmówi l i śc ie 
mi  sw ego zaufan ia  i dawney  p r z y i a ź n i , 
skąpic ie  u s ł u g ,  któreście mii dawnie'y d o ­
b r o w o l n i e  „świadczyl i ,  i chcecie mi  ie 
p r z e d a w a ć ;  a k iedy  po sk ra m ia m  wasze 
żądania ,  p rzy j ac ió ł  d a w n y c h  w n i e p r z y ia -  
c io ł  za mie n ia m.
—  Nay  iaśn ieyszy  P a n i e . . . .; z a w o ł a ł  M u s -  
sard ob rażo n y .
—  C i c h o ! c ic ho !  r zek ł  Król r o z g n i e w a ­
ny .  Wyłą cza ł em  C ie b ie ,  ł ecz  z T w o i m i  
ta je m ni cam i  n ie  war teś  więcey iak wszy­
scy inni  !
—  P a n  z R o ś n y !  o z n a j m i ł  K a m e r d y n e r .
—  N i e c h , w n iy d z ie  , r z ek ł  H e n r y k  ży­
w o ,  t o  ieden t y l k o  ieszcze hug.onota ,  k t ó ­
ry  chce  ze m n ą  szczerze pos tępować.
-— R o ś n y  w szed ł  w y b la d ły  i strw o ż o n y ;  
gd yż  t o  n ie spo dz iewane  pose ls two k a z a ło  
m u  się obawiać  iakiego n o w e g o  n ieszczę­
ścia,  l u b  n a w e t  z a m a c h u  na  osobę  Króla.
•— A c h !  mó y zacny p r z y j a c i e l u ,  r z e k ł  
H e n r y k  ściskając go  m o c n o :  n o w e  n ie­
szczęście! Am ie ns  z n o w u  w p a d ło  w ręce 
Hiszpanów.-

T o  rzecz przykra ,  Nay iaśn ieyszy  P a ­
n i e ,  odp o w ie d z i a ł  R o ś n y  przyc ho dząc  do  
s ie b i e ; lecz o b a w i a ł e m  się ieszcze w i ę ­
kszego nieszczęścia.  U s p o k ó y s i ę :  arse­
na ły  są do b rze  z a o p a t r z o n e ,  skarb  nie 
w y c i e ń c z o n y ,  i o d d a m y  we t  za w e t  H i ­
sz p a n o m .
*— W ie d z ia łe m  do br ze  że m n i e  poc ie ­
szysz k o c h a n y  p r z y i a c i e l u , r z e k ł  H e n r y k
Ściskając go z n o w u .  B o d a j b y  wszyscy 
o taeza iąey  m n ie  byl i  do  ciebie p odo bn i !  
A c h !  m o y  B o ż e ,  d o d a ł  podnosząc  oczy 
ku  n i e b u ,  chcesz mię u k a r a ć ,  i g rzechy  
moie  za s łu gu ią  na tę k a r ę ;  lecz b łagam 
cię miey  l i tość nad ti ni b i ednem króle­
s t w e m ,  któreś o d d a ł  vv moie ręce.  Więc 
r z e k ł  n ieco  s p o ko yn ie yszy  p o  tey m o d l i -



t w i e ,  dziś m u sz ą  w szyscy  "ladzie p raw i 
i śd ź  za m o im  p rzy k ład em : n ie  dosyć  iest 
d o b rze  m ó w ić ,  R o ś n y ,  t rzeba  dz ia łać .—  
P e w n y  ie s te m , że się n i k o m u  nie  dasz 
w y p rzed z ić  w  d o p o m a g a n iu  m i ; a ieżeli 
n ies te ty  u m rz e ć  w y p ad n ie ,  u m rz e m y  rar- 
żem , '
—  N ie , n ie ,  N ay iaśn ieyszy  P an ie ,  odpo- 
w iedzia ł R o śn y ,  ia n ie  chcę abyśm y  razem  
umierali; lecz abyśm y  żyli  pokonaw szy  
n iep rzy iac ió ł .  W e ź  s ta ry  kaf tan  i s ta ry  
pa łasz ,  anadew szystko  zapom niy  o tych  mą- 
ły c h  fraszkach, doda ł  spoglądaiąc na  świe­
t n y  ub ió r  kró lew ski i na bilet pozosta ły  na 
stole, a p rzy  pom ocy Boga nasze ku le  będą 
ieszćze padać jak  g ra d  na g ło w y  n ie p rz y ­
jac ió ł  tego  królestw a.

K ró l  r z e k ł  na to: Jużeś  mnie z g ro m ił
n a .b a le c ie  m óy  przyjacielu; i p rzy rzek łem  
sobie, że m iło s tk i  p ie  o d e rw ą  nas od 

interessów,
W t e y  chwili m ałe  drzw iczki o tw o rzy ły  

s i ę  nagle , a p iękna  G abrye la  w w y tw or­
n ym  ub io rze  p o ran n y m  weszła d o p o k o iu .  
Z adz iw iła  się uy rzaw szy  n iespodzianie  
dw ie  obce osoby, a R o śn y  nie m ó g ł  w s trzy ­
m ać  się i r z u c i ł  na  K ró la  s p o y rz e n ie , 
m ogące  zastąpić wszelkie  w yrzu ty .

Cóżem usłysza ła  N . P an ie ,  r z e k ła ,  Ga­
b ry e la  n iespokoyna .  Czy  p r ą w d a , żę 
A m iens s t ra c o n e ?
—  S tracone?  Nie ze wszystkie'm, moie se r­
ce; bo szczęściem wierny gdzie ie znaleźć 
W P ik a rd y i ,  lecz to pew na, że dosyć d ł u ­
go  grałem rolę  k ró la  F ra n c y i  i m uszę znowu 
g ra ć  rolę Króla  N a w rry .T a k  iest moie kocha­
nie  p rzyd a ł ,d o ty k a iąe  się lekko  ie'y piękne'y 
tw arzy .  T w ó y  r y c e r z  ba rd zo  cię ża łu ie ,lecz  
p iu s i  zacząć in n ą  w oynę, nie ta k  zabawną

jak  mal’e u ta rc z k i  k tó re  codziennie m ia ł  %• 

tobą.
Lecz  N . P an ie ,  rz e k ła  G abryela , czy  nie 

możesz poruozyć  odzyskanie  tęgo  miasta 
M a rsz a łk o w iB iro n ? n ie ie s iż e  p rzy zw o itszą  
rzeczą aby K ró l  F ran cu zk i . . .

N a  koniu  pow in ien  b y d ź  król F r a n c u z ­
k i  k iedy  n ieprzy iac iel  zaiedzie k tó rą k o l­
w iek prow incyę  jego królestw a, r z e k ł  
H e n r y k  zn iec ierp liw iony . G d y b y  sz ło  o 
grom adę  s k rz y p k ó w ,  rad z i l ib y śm y  się 
ciebie G abryelo , lecz tu  o czemsiś ważniey- 
szem radzić  m am y. Póydź do mego gabi? 
n e tu  Rośny, a ty  G abrye lo  p rz y d a ł  ciSze'y* 
i łagodn iey ,  idź moia duszko . Pieszczoty 
m oie na d ru g i  raz  odkładam . O dpłac isz  
m i góy pobiię  H iszpanów i odbiorę  m o ­
ie  miasto:

U ściskał ią i po s tą p i ł  ku  drzwiom; z tam - 
t ą d  badaiąee spoy rzen ie  rz u c i ł  na M ussar-  
d a . — Kapitanie  r z e k ł ,  bądź gotów p o ł ą ­
czyć się iu tro  z korpusem  B irona, k tó ry  m o­
ie woysko poprzedzi. Piosny ci odda twoie 
depesze. Z obaczęcię  pod Amiens i sp o d z ie ­
wam się że mię w tedy  przekonasz, żem ci 
w yrządziłjn iespraw iedliw ość. T a  rzecz  r ó ­
wnie ucieszy mnie, iak ciebie sann go, M usard  
u k ło n i ł  się milcząc i sm u tn y  odszedł.

N ie  iest że to  srogiem w ypadk iem ,rzecze ,  
iż t racę  zaufanie kró la  za to, żem oszczędził 
człowieka k tó r y  mię nienawidzi i k tó ry  
w ydziera  mi iedynę.szczęście mego życia? 
Ale dope łn iłem  powinności moie'y; n iechay  
się stanie co chce, żałować tego nie będę-

R o z d z i a ł .  YIII.
A rly le ry a  francuzka silnie b i ła  m u r y  

nieszczęsnego miast3 Arniens; a rm aty  H i-  
fi'.panów odpow iadały  ie'y zw a łów , a oie-



kiedy ziemia wylatywała w powietrze,  roz­
dzierana wybuohem min i pr zeciw-min  
których równie używali tali oblężeni iak 
pblężeńpy.

—  Musardzie tu t ay  cię więc znayduię  
za w oła ł  P u łk o w n ik  Duplessis - Mornay,  
wst rzymując  konia na widok m łodego  
kapi tana który smutny wychodzi ł  z nam io ­
tu  13 tron a. —  N o  móy przyjacielu ? nie 
t ę s k n iy , to n p d n e  oblężenie wkrótce się 
skończy.  H e n ry k  nadciąga z 25 000 l u ­
dzi świeżych , starych i doświadczonych 
żołnierzy.  Pociesz się więc ,  powiemy 
parę słów Hiszpanom , a przed tygodniem 
zobaczysz białą chorągiew powiewąiącą 
na  mieyscu ich czerwonych sztandarów.
   Tak,  gdy wszyscy mieszkańcy umrą z
g ł o d u  i z nędzy ! z goryczą odpowiedzia ł  
Mussard .  y . j. .
I  Wiaki raże  iesteś humorzej  rńóy przy­
jacielu? rzecze zdziwiony Mornay,  a po­
chylając się na kark swoiego rumaka ,  z 
tk l iwem zaięciem pat rzał  na Mussarda.—  
Lecz ty  iesteś chorym biedny Kapi tanie ,  
a  a W olał ,  widząc tyvarz iego w y c h u d łą  i  

niezmiernie  bladą.
I  Tak ,  chorćm iest moie  serce! rzekł
Mussard wzdychając.  Ale spodziewam się, 
że Bógul i tu ie  się nadmoie'm nieszczęściem, 
j przyśle mi Z tego miasta dobry wystrzał ,  
k tóry wszystko zakończy.
_ _  Słysząc te słoty a,  Mornay skoczył  na  
ziemię a biorąc go za r ę k ę , up ro w adzi ł  
go w ty ł  namiotów.
i—  Moie kochane dziecię,  móy dobry sy­
n u  rzecze , iesteś w bardzo s m u tn em  u — 
sposobieniu  um ys łu .  Mów,  o twórz mi, 
twoie  serce, powiedz mi  iakie cif spotka­
ły  nieszczęścia,
—  Fianvillers opuści ł  swóy zamek zle 
uzbroi  on y , rzekł  Mussard p o n u ry m  g ł o ­
sem i schroni ł  się do Amiens wraz z zo ­
ną  i córką. Olenćour t  także się tam żnay- 
d u i e ,  a iego wuy  Hiszpan iest gu b e rn a ­
torem miasta.
—■ A twoia ko ch a n k a ,  narażona iest r a ­

zem na nędzę oblężenia i  natręc two rywala," 
rzekł  M orn ey  przerywaiąc m u ?  Biedny 
chłopcze poyruuię teraz twoię niedolę. —— 
Strzeż się. Znękanie u m y s łu  nie p rz y ­
stoi młodzieży;  żołnierz musi  działać 
śmiało i  s t anowczo,  bądź to serce kraje 
p iu  się z bóln? bądź posiada przywiązanie 
kochanki.
t— Morne'y mówi ł  ieszcze gdy głusząca 
wrzawa powstała w całym obozie.  O d — 
głos bębnów i dźwięk t rąb ,  krzyki  żoł­
nierzy stoiąeych pod bron ią ,  p rzy t łumia ­
ły  prawie h uk  armat.  Adjutanci  z roz­
kazami pędzący k o n n o ,  przybiegali co 
chwila i zsiadali przed namiotem marszał ­
ka. Mussard pobiegł  tamże i cze'mpręde'y 
wrócił  wołaiąc,  aby m u  przyprowadzono  
konia.
Ł—  Teraz  trzeba odważnie walczyć p u ł ­
k o w n i k u ,  rzekł  odzyskując swóy d aw ny  
zapał.  W o y s k a  Xiecia Kardynała  ude­
rzyły  na nas z t y ł u ,  a P o r t o  - Carrero  
korzystając z t ego ,  uczyni ł  wycieczkę.  
Polecono mi , abym  go odpar ł .
■—  A ia spieszę przed woysko Królewskiej  
żywo odpowiedzia ł  M o r n a y ,  siadaiąc n a  
konia.  Bóg żyie! Szable nasze rdzy się 
pozbędą;
r — Wsiedli  na konia i ruszyl i :  Mussard 
na czele swe'y kompan i i  lekkiey iazdy,  a 
Mornay sam,  udaiąc się ku przednim s t ra­
żom : prócz tego dwa pułki  Szwaycarów 
szły za m ło d y m  kapi tanem.  Wkrótce 
na płaszczyźnie rozwinęła się piechota 
h iszpańska,  dawała m ocny ogień z k a ­
ra b in ó w ,  lecz ie'y dzielnie odp ow iad a ły  
Szwaycary. Odgłos  z dział  będących W 
obozie i na murach for tecy; dowodz i ł ,  że 
się bi twa rozpoczęła w różnych s tanowi­
skach.

Mussard ude rzy ł  ze swoie'm woyskiem 
na Hiszpanów ustawionych w czworobok,  
w tym spostrzegł na niedalekiem wzgórzu, 
mały  oddział  iazdy. Ł a t w o  mógł  poznać



ich bogatego ubioru  , ze to  byli  office- 
rowie  vvyższego stopnia., lecz iego bystre 
oko  ieszcze ła twiey dostrzegło między 
niemi  og romną  postać i du m n ą  twarz 
Gubernatora  P o r t o - C a r r e r o , na którego 
piersiach błyszczał  łańcuch z ło tego runią. 
— • D o  mnie I do mnie!  Carrero ,  z a w o ­
łał ,  wspinaiąc ost rogami  konia i obalaiąc 
w szys tko cokolwiek się opiera ło  iego 
przej śc i u .  Oręż móy pragnie z twoim 
się zmierzyć.  Do wie dź n am ,  że nietył -  
k o  z samą milic ją umiesz woiować!

Tymczasem Por to-C arrero  w yda ł  ro z ­
kaz  ied nem u z swoich off icerów, który 
.natychmiast  ru szył  uskutecznić go.
— Bez tych wy krzyk ów Kapitanie! zawo- 
ił'ał uśmiechaiąc się z pogardą.  Jenera ł  
n ie  iest obow iązany ,  ażeby się starł  
podczas  potyczki  z pierwszym lepszym 
k t ó r y  ośmieli  się tego żądać. Będziesz i 
tak zwyciężony bez moiey pomocy.

D a t  znak swoią. szpadą,  i w t.e'm od­
dzia ł  Hiszpanów u k r y ty ch -z a  wzgórzem 
ukazał  się i chciał  otoczyć młodego h u — 
g ono tę ,  lecz w te'yże chwili  przybyła  część 
p u ł k u  Szwaycarów i zaczęła rozpraszać 
jazdę nieprzy iaęielską. Jeden z nich u -  
s lyśzał  rozmowę swego Kapitana z P o r ­
to- Carrerem,  i spiesznie się do niego p rz y­
bl iżył .
—  Hurtder t  teufe l ! zawołał ,  klnąc w swo­
im i ęzyku ,  ieśii ty nie chcesz przyyśdź,  
tausend  tonrter  weter,  to moia k u la p r z y y .  
dzie do ciebie przeklęty Hiszpanie ! a za­
tknąwszy widełki  w ziemi ,  wymierzył  
muszkie tem do Jenerała.
—  Wstrzyiriay się Riboad ! zawołał  Mus- 
sard , do mnie i o  należy ukarać tego n i k ­
czemnika , lecz w teyźe chwili  kula 
świsnęła i p o r to  - Carrero padł  zabity u 
nó g  swego konia.  Jazda tymczasem na­
tar ł a  na Hiszpanów i rozproszyła i c h . —  
iWiesc o śmierci Gubernatora  rozeszła się 
jna tych miast i dokona ła  porażki piechoty,

k tóra  cofała się do bram miasta wielką 
poniós łszy stratę,  a tymczasem woysko 
franeuzkie wracało do o b o z u , wydaiąc  
okrzyki  zwycięztwa.

fDalszyciąg nastąpi.^
I • - -

O drogach prow adzących od niższego  
D u n a iu  do K onstantynopola.

Pan Stiirrner vv swoie'y podróży do Sto­
licy Turcyi ,  powiada, że pięciorakim spo­
sobem można odbydź podróż zBukares tu  

do  Konstantynopola iako to:
1) Z odchodzącemi co miesiąc Jancza­

rami należące mi do postwa. 2) Z gońca­
mi cciążęcemi, 3 )  własnym ekwipazem 4)  
naiętemi powozami, które często z Hus z- 
czuku odchodzą. 5.) z karawanami.  P ie r ,  
wszy sposób b y ł  niegdyś na j l epszym  i 
naybezpiecznieyszym , cała podróż odby ­
wała się konno w 6 lub 8 dniach. D ru g i  
sposób iest mniey bezpieczny', gdyż xią- 
żecyc-h posłańców nie tyle pow ażaią co Jan­
czarów. Własnym powozem iak daw- 
niey  tak i teraz nie można by ło  podró- 
ży odbywać, tylko w towarzystwie Jan­
czara ,  k tóryby przyiął  na siebie prze­
wodnictwo w całęy podróży ,  obronę i 
dostarczanie potrzebnych rzeczy. Naię- 
tym wozem potrzeba ze dwa tygodnie 
jechać. T e  wozy, które w kiaiowym ię­
zyku  nazywaią się Araba, podobne są do 
wozów naszych furmanów, nie rr-ąią sie­
dzeń, lecz są wykładane poduszkami i 
wezgłowiami, na których podróżni z za- 
łożonemi  na krzyż nogami siedzą. W o ­
zy te są malowane i ciągną ie bawo­
ły. Gśńi osób nay więcej może się w nich 
pomieścić. Karawany potrzebują także 
dwóch tygodni na odbycie podroży a
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B u s z c z u k u  do  K o n s t a n t y n o p o l a .  N a c z e l ­
n i k  k a r a w a n y  oznacz a  d ł u g o ś ć  d z i e n n e y  
p o d r ó ż y ,  i m i e y s c a  s p o c z y n k u .  Za ieżdza -  
i ą  d o - C h a n ó w ,  t a k  się zo w ią  o b s z e r n e  
s t a yn i e ,  m o g ą c e  więce'y iak 100 k o n i  i l u ­
dzi  pomieśc ić .  Z w ie r z ę ta  l e z ą / w e  ś r o d k u  
a po b o k ac h  n a  o k o ł o  i e s t  w y ższ e  miey-  
s c e , na  k t ó r e m  p o d r ó ż n y  r ozc iąg a  swo-  
ię ma tę  i gd z ie  t u  i owdzie  k o m i n y  się 
z n a y d u i ą .

Je s t  w T u r c z e c h  p e w n y  r o d z a y  ins ty -  
tu c y i  pocztowe'y,  to i e s t  s t acy e  do p r ze -  
m i a n y  k o n i , lecz t y l k o  d la  p o cz t  k o n ­
n y c h .

D r o g a  k t ó r ą  sob ie  p o d r ó ż n i  z w y k l e  o- 
b i e r a i ą ,  p r z e w i ó z ł s z y  się p od  I łu s z c ż u ­
k ie m  p r z e z  D u n a y ,  idzie z t a m t ą d  do  Ras- 
g r a d u  czyl i  H e s a r g r a d u  (6 rni l j .  S z u m n y  
czyl i  S zu ml i  ( i  mi l e) ,  do P a r a w a d i  (4 m i l e j  
T o  mias to ma 3,000 m ie sz k ań có w ,  leży  
n a  skaliste 'y dc i in ie  po n ad  r z e k ą  S u l -  
t a n la r ,  w malownicze 'y  ok o l i c y ,  zk ą d  za- 
cżynaią  się g ó r y .  D r o g a  iest  b a r d z o  za­
rosła k r z e w i n a m i ,  c i ągnie s ’ę 4 go dz i ­
ny p r ze z  las i w ąw óz  K a d i r  D e r b e n t  
aż do  Aidos  (1  mi l )  a z t am tą d  z n ó w  p r z e z  
las,, aż do F a k i b  (6 mi l )  dwie  g ó r y  po- 
zostaią w  ty l e .  Aidos  l e ż y  na  p o ł u d n i o ­
w e j  ezęści  g ó r y  M a n g e l l e ,  k t ó r ą  g ł ę ­
boka  dol ina  oddz iela  od  H e m u .  W e  w s z y ­
stkich t y c h  mi ey sc ach  są s t acye  do o d ­
miany  ko n i ,  aż do Ki rki l i s se czyl i  t i i rk -  
ekklesie , 40  k o ś c io łó w  (6  mil )  z k ą d  o- 
sta tnie 20 mil  do  K o n s t a n t y n o p o l a  t e mi  
samemi k o ń m i  jechać  po t rz e ba .  P o d r ó ż  
t r r r a  3 l u b  4  dn i,  a n o c l eg i  z w y k l e  są al­
bo  w K a r i ś z d u r a n  ( K a r i s t e ra n  ) i Biwados  
a lbo w B u r g a s ,  C z o r l u  i  B iwados .  Od

Si l iw r i  zac ząwszy ,  idzie d r o g a  po n a d  b r z e ­
g ie m  p r ze z  B i wad os ,  B u i u k s z e k m e  dsze 
( W i e l k i  mos t , )  za cz ę t y  p r z e z  S o l im a na  I L  
a s k o ń c z o n y  p rz e z  S e l i m a  II. i K u c z u k s z e k -  
m e d s z e ( m a ł y  most )  aż do s to l icy.

O s ta tn ie  3 g o d z i n y  od  wyże 'y  w spo -  „ 
m n i o n e g o  mi e ys c a ,  d r o g a  iest  b r u k o w a n a .  
O d l e g ł o ś ć  od  R u s z ć z u k u  do K o n s t a n t y - '  
n o p o l a  w y n o d  53 m i l  a od  P a r a w a d i  , 
czyl i  od s tóp  B a lk a n u  39.,  od F a k i c h  -zaś 
gd z i e  się g ó r y  p rze ch od z i  28 mil .  P o d  
w z g l ę d e m  w o i e n n y m  , d w a  są g ł ó w n e  
g o ś c i ń c e ,  k t ó r e  p raw ie  w r ó w n o o d l e g ł y m  
k i e r u n k u  do K o n s t a n t y n o p o l a  p r o w a d z ą .  ‘ 
Z tyc h  go śc iń có w  wscho dn i  -iest n a y l e p -  
szy  i n a y w ię c e y  u ż y w a n y ,  Ł ą c z y  on  d r o ­
gi  idące  z H i r s o w y ,  B r a i ł o w a ,  l sakczyT, 
i I z m a i ło w a  do w a ł u  T r a i a n a  i p r o w a d z i  
d a l e j  p r zez  B a z a rd z ik  do P a r a w a d i ,  gd z i e  
się schodzi  z w y ż e j  o p i s a n y m  g ł ó w n y m  
g oś c i ńc em  , k t ó r y m  z w y k l e  p o d r ó ż n i  z 
R u s z c z u k a  do K o n s t a n t y n o p o l a  się u d s -  
ią.  J d ą  o k o ł o  n iego dwa p o b o c z n e  g o ­
śc ińce ,  i eden  p o w i ę k s z e j  części  z ł y  i n i e ­
w y g o d n y ,  c i ągnie - się z k i l k u  p r z e r w a m i  
w z d ł u ż  w y b r z e ż a  aż do s tol icy;  d r u g i  le-. 
ży  w ś r o d k u  o b y d w ó c h ,  p r ze ch od z i  przez- 
k i lka  m a ł y c h  m ia s t e cz ek  i k o ń c z y  się w\ 
W a r n i e .  O d  Ki rk i l i s s e  idzie poboczna,  
d r o g a ,  p o d o b n o  t y l k o  dla l e k k ic h  w o . ; 
zów w y g o d n a ,  p rzez g ó r ę  S t r a n d s z e ia  d o  
K o n s t a n t y n o p o l a .  G ó r a  fa iest  ga ł ęz ią  
g ó r  s t anow iący ch  n ie i a k o  g r z b ie t  T r a c k i e ­
go  p ó ł w y s p u .  Baja*>dzik l e ż y  na b r z e ­
gach  T a b a n u  , na  ró w n in ie  b a g n i s t e j '  vv 
o d le g ło ś c i  mil  oś m i u  od C z a r n e g o  m o r z a .  

M ia s to  l i czy  o k o ł o  6,000 m i e s z k a ń c ó w .  
K i r k i l i s s e  m a  do 8.000 ludno śc i ,  po ło ż tp



fte iest  w ba rd zo  dobrze uprSwrie'y "Óko. 
l icy,

D r u g i  g ł ó w n y  gośc in iec ma 3 pi inkta  po­
czą tkowe po nad Dun aie m, to  ieśt Ruszczuk,  
T u r t u k a y  i Si l i st ryą.  Od  obydwóch- p ier ­
wszych mieysc ciągnące się gościńce scho­
dzą się w Rasgat ,  a z S i ł i s t ryysk im w Sz u­
m n ie  czyli W Szumli .  T o  miasto leży na 
po chyłośc i  skaliste'y g ó r y  u  stóp Balkanu.  
B y w a ł o  żazwyczay  mieyscem zg ro ma dze ­
n ia  się armii  T u r e c k i e / ,  i częstokroć  miey­
scem widowiska  k rw a w y c h  wypadk ów.  
O d  Szuml i  idzie drog a  w gdry  do Sme- 
dawy  (3 1/2 mi li )  Cza l ikawaku (3 mile ), 
D o b r o l u  (2 1 /2  mil i)  K ar n o b a d  (3 l / ł  mi ­
li) Aftań (3 1 /2  mili) Pa pa sku  (4 1/2 mi­
li ) B u i u k d e r b e n d  ( 4  mile ) A k b u n a r  
(2 1/4 mil i /  i A d r y a n o p o i  czyli  E d re n e  
(4 1/2 mili/ .  Od Rusżczuka  idzie iesżcze 
pobo czna  droga  przez Osm an—Bazar i 
Kasyn  do Karnaba tu .  W  A ra ba -^ Bu rg as  
ł ą ć ż y  się gościniec ż wschodnim gościńcem 
idącym od Kirkilisse,  a odległość pomię­
dz y  A d ryano po lem  a A r a b - B u r g a s  podaią 
na  10 mil; i e d n ak  można  powiedzieć,  że 
wszystkie tti wspo mniane  na zachodnim 
gościńcu odległości,  są za wielkie,  bo nie­
p o d o b n a ,  a by  różnica d łu gośc i  obydwóch 
r ó w n y c h  gościńców, i a k b y  ztąd koniecznie 
wypaśdź  musiało,  15 m i l  wynosiła* J e d n a k ­
że pe w ną  rzeczą  i e s t ,  że gościniec przez 
Adryanopoi  po przeyściu g ó r y  ciągnący 
się przez dolinę Mar i tza ,  n ie ty lko  d ł uższym  
ale także  gorszym iest  od gościńca przez 
Kirkil isse.  W  A d r y a n o p o l u  zaczyna się 
g łó w n y  gościniec idą cy  przez  Nissę iS o -  
fią z  Pa ńs tw  Aus tryackich .  T e n  także 
iest bardzo z ły ,  i A ustryaccy gabinetow i

goń cy ,  udaią się zw ykle ńa B ukaresi t 
Ruszczuk .

A dryanopoi ,  czyli E d rene ,  iest naywięk-  
sze'm miastem po Kons tan tynopolu1' W R u -  
meli i  czyli E u r o p e y s k ie y  T u r c y i .  Ma oko'* 
ło  100,000 mieszkańców; m o r y  i g r o b y  * 
l eży  w uro dzayney ,szczególn ie /  wsiana’ obfi* 
te 'y równin ie ,  p r z y  zb iegu  rzek  T o n d r z y ,
A r d y  i Mari tzy.

INa zaęhodniey Stronie miasta znayduie  sig
kwadratowa forteca.  Ma,rachuiąc  w to i o g r o ­
dy ,  o k o ło  5 godz in drogi  obwodu,  k i lk a  
meczetów,  dwa kamienne  mosty na M ary tzy  
i inn e  dzieła a r c h i te k t u ry ,  do k t ó ry ch  tak  
że B a z a r  Ali-paszy policzyć należy.  T o  mia­
sto prowadzi  wie lki  hande l  częścią do Le-  
wantu,  częścią do kra iów zachodn ich ,s łuż y
nieiako,  za sk ład  pomiędzy  wschodem i Za­
chodem.

Obadwa g łów ne  gościńce maią z sobą
wiele p o b rc ż u y c h  kommunikaeyi ,  na yg łó -
wnieyszą z n i c h  iest ta,  k tór ą  tw o r z y  wiel*
ki  żBi tszCzuku przez  Szumię i ParaWadi 
do W a r n y  prowadzący  gościniec. M nie y  
ważnemi są: z Karnaba tu  do A i d o s i d o F a .  
ki.h,z Fa ki h  do Adryn aop ola  i z A d ry a n o p o la  
do Kirkilisse.

P ó łn o c n e  okolice E u r o p e y s k ie y  T u r c y  i, 
więce'y od Bu łgarów i innych  narodów niż 
od T u r k ó w  zamieszkałe,  są dobrze  zabu ­
dowane ,  więce /  maią  wiosek a nas tępnie  
zamożnieysze są iak po łud nio we p o z a  K o n ­
s t an t ynop ol em  położone p r o w i n c y e , . gdzie 
sami T u r c y  mięszk a ią ,  gdzie ziemia albo 
p iaszczystą a lbo też iest  gl iniastą tak ,  ze 
często 6 p a r  w o ł ó w  do iednego p ługa  za­
przęgać  t rzeba .  Prócz tego wspomnieć  t u  
na leży,  że T u r c y  Są leniwi  i n ie lubią  r o l ­
nictwa.

Od Araba . -Burgas  aż pod sarnę stolicę,  iest  
k r a y  ba rdz iey  pusty aniżeli uprawny i p r z e d ­
stawia oku  t y lk o  nędzną  w e g e ta c y ą ,  k t ó ­
r a  F r a n k ó w  prz yzwy cza ion y  ch widzieć 
porządnie  u p r a w n e  kra ie ,  szczególniey u-  
derza.  (G. R- P-)


